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xr ruro P  .^O R Z E  ARARAT kraianii iey przyległymi; ponieważ tu-łna
1 . AiiZ liossyysk, zatwierdził plan- bydź poczęlek aamieaakadia aira)! po poto-

wyprawy nankowey „a gorę Aparat „ ł„ .  pic i . a j d  wypty wi źwidłó śledziń , o nier-
zolty p r z e ^ K  Parafa proffessor.a fi„yk; w wszyci, iey mieęzlńińcinsh.

a s r A o . "  ■   ' r lzienniku 'l’o nstnieniy.szy, wystswiriy pod led-n
następuięce bada- rztit oka.vrladpbioSciniw d osz ło ,  o t e y c i e k a - '

„u, h is toryczn e  o l e y  górze i  w e y g ó r z e i  Korabiu N o e g o .

Postrzeżenia wszelkiego rodzsit, „ad górę A rara t  nazywali Ilebrcyezycy Armeńska 
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dociekań w P,• zed,m o c e  potopowych badań, dictio trfmpri,)że z , i  tó n  „azWonienrid wie-

”  o “  ''Oili0" » “  «X-W ‘ k° »  kraiowcysanią tylko górę „,ia„„i.,:  „i.
m niem ano Korabiu Noego,osiadłymi znay. doczna iest rzecz, ż.e od góry  nazwali lic. 
dowac sięmaięeym na tey górze. breyezycy Armenię,Araratem. N o ,  po stra-

h r . y  przyległy A rara tow i, ,  „aygłebszey azliwey klysce świata, m ógł nadać to miano 
Starożytność, by t znanym, lako „cywili,o- g irze ,w ć b w il i ,  gdy go 11,% pocieszył zna-
wany: z m ego  „ in o , iw o  potopow ych  wiado- k łem  n a p ó w i e . r z n y n & i u ż  ł eg 0 5 trachu ródl
mosc, historycznych w ypłynęło , które ,M?y- lodzi „ I ,  d o z „ , iPrzeklał więc strach; 
z.esz w stięgach swych „mieścit. Cała Azya- • G rnpa niezmiernych ska ł ,sk tadai.cych
zna tę góry, znakom ,,,  .  „ i , iach !woi. go Aoarat, „ a l . i y  do odnogi Kankazn, k,ó‘r ,  to

awiat aporowmanie, czy,, zbliżenie wiado- wieńcz,.góra wyniośli,mai,ca dwa spiczaste
m c, o rozlicznych Indów, stanowić wieracbdłki.ostrotrfgOwe,kopułami zakon.

nie ” ’ r  '.°mil" y “ !jlek ®* l“ , ,o ry ‘ “ o n , i “ Pewnewnlkan przedpotopowy, 
n i e z n a n y  d o t ,d starożytności. , tych wierzchołków, iedon „ i L y ^ d i n t , .

ni 0 W eds- T 5S*ym  W1 ' dn8',el5Cy UCZe* zyvvaią kraiowcy  Ararat.Sadach, to iest: s y n ’
A rara,ln  0dSame'y P °}’ovvy wysoliaści za» 

w z y J ć  sie L  ' ^ r o , ; y tn e  czynasię pas wiecznego śniegu, w p r z e s t o i
za zasadę d pasu b ó s t w o  skupionych gór loko -
b y  iednak l a M a / '  ZyCZy°‘ wych s ,e r f  * iedne na d)A gich. Ku samemu
p L d Z  j  [°’ •b y  tPraCU^ ° y Wtym' równnśś i zaokVąglen;e po-
beznaniu s Y ™  °lerpl]W<>S' cl na sl« e8'a«' się daie. Stromość góry samey.pr.e.
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n ie  moż e  z ż a d n ą  t e g o  r o d z a iu  z n a i o m ą  gó-  . czas n ie i ak i  n i  A r a r a c i e ,  n im  r ó w n i n y  'o 
r ą ,  dla t e g o ż  la winy' ,  l o d y  i o b r y w k i  skal" > s c h ł y ;  a tern s a m e m  dość b y ł o  czasu do

o k r o p n e  spus t osz en ia  nanoszą ,  że ca ła  o k o ­
l i ca  g ó r y  p u s t ą ,  o g o ł o c o n ą  z ludzi  i l asów 
naw et  znny.duie się.

P i s m o  święte  i podan ia  nay wię ks ze y  części 
l u d ó w  a z j a t y c k i c h ,  tw i e r d z ą , ' ż e  n a  g ó r a c h  

a r m e ń s k ic h  os ia d ł  K o rab  N o eg o .  ,C.ała A zy  a, 
n i ew ia dom o. cz y  ma wyższ ą  g ó r ę  n a d  A r a r a t  
n i e z a w o d n ą  więc będz ie  r zecz ą  k i e d y  
p o w i m y ,  że na  t e y  a n ie  irtneiy gó rz e  
w y s i a d ł  p n t r y a r c b a  ro dza iu  lu dz k ie g o  po 
po to p ie .  K sz t a ł t  A r a r a t u , k u  po ds l aw ie  z w ł a ­
szcza,  wówczas  n ie ró w ni e  p o c b y l sz y  b y ł  od  
dzi s ieyszego :  p o n ie w a ż  N o e  z f a m i l i ą  i z 
t a k ą  zgra ią  z w i e r z ą t  m ó g ł . z e y śd ź  bezp ie ­
cznie:  i akoż za czasów S. t r abona ies/.c/ .e,wca­

le inna  pos tać b y l a p o d n o ż a  Araratu. :  bo we­
d ł u g  n ie go ,  r z e k a  A r a x u s  p ł y n ę ł a  pod  samą 
g ó r ą ,  gdz ie  i pocz ą tek  sw.óy b ie rze ,  a pote'm 
p r os to  w p a d a ł a  do m o r z a  Kaspiysk iegO.—  
O d  czasów tego  h i s t o r y k a  A r a x u s  o d m i e n i ­
ł a  k o r y t o :  b o  się ł ą c z y  „z r z e k ą  K u r ą . — 
L e c z  m im o  tyc h  p r z e m i a n  od  częs tego  zie­
mi  t r zę s i e n ia  poc ho d z ąc yc h ,  k tó r e  n i e k i e ­
d y  A r a r a t  ca ły  ws. t rzęsaią,  -same o g r o m n e  
g ó r y  lod ow e ,  w ą w o z y  zawalające. ,  s t rom ość  
A r a r a t u  powiększa ją  i w ca le  o d m i e n n y  
k s z ta ł t  gó r z e  od .p i e rw ias tk owe go  nada ią .

J a k  t y l k o  się w o d y  P o t o p u  p o dn io s ł y  
Wj'ze'y n a d  w ie r z c h o łk i  gó r ,  a t m o sf e r a  pod­
n io s ł a  się. t a k o ż ,  i z wodami  r a z e m  zniża ła  
się. Kiedy N oe  os iadł  na szczycie A r a r a tu ,  
cz y l i  ravze'y pod  p e w n ą  od  samego  sz cz y t u  
o d l eg łoś c i ą  wówczas  a t mosfe ra  t am b y ł a  
t a k ą ,  i a k ą  dziś i e s t  w n ie w i e lk i e m  w y n i e ­
s i en iu  n a d  poz iom O c e a n u .  N a s t ę p n i e  s to­
p n ia m i  i nie  w p r ę d k i m  czasie z n i ż a ła  się 
do  t e r a ź n i e j s z e g o  sw eg o  p o ło ż e n ia .  N ie  
b y ł o  w ię c  p r ze sz k o d y  ze s t r o n y  r z a d k o ś c i  
a t m o s f e r y ,  w y lą d o w a ć  N o e m u  i p r z e b y d ź

k r ą ż e n i a  t W y n a j d o w a n i a  m ie y sc a  dla wy-  
g o d n e g o  zeyścia  ze s k a ły .

W i e m y  z p i -m a  ś . że N o e  Korab iu  swego  

nie  zn i szczy ł :  zos tać  w i ę c m u s i a ł  t a m  gdz ie  
osi adł .  C ie ka w i  p o d r ó żn i  i m ie sz k ań cy  t a ­
m ec zn i  zawsze  są t ego mniemania . ,  że K o ­
r ab ,  p r z y n a y m n ie ' y  w r o z w a l in a c h ,  z n a y -  
du ie  się ie szcze na Ara rac ie .  Za i s t e  B ó g ,  
k t ó r e m u  ńic nie  iest  n i epodobne 'm,  m ó g ł b y  
na  każde.m mt ey sc u  do c h o w a ć  cu d o w n ie ,  tę 
p a m ią t k ę  k lęski  - świata  ca łego  i s u r o w y  
sw ey  k a r y ;  alić wszechmocnośc i  i ego p o d o ­
b a ł o  się w te'm mieyscu  z j e d n o c z y ć  i d o c i e k a ­
n iu  l u d z k ie m u  pozwol ić  o d k r y w a ć  t a k i e  
w a r u n k i  d z i a ł a ń  p r z y r o d z e n i a ,  m o c ą  k t ó ­
r y c h  K o r a b  N o e g o  do tą d  iest d o c h o w a n y  
i z a c h o w a n y m  pozo s t an i e  w wiek i  n i e s k o ń ­
czone.

Ci k t ó r z y  z u w a g ą  na mi ey sc u  t e y  się g ó r z e  
p r z y p a t r y w a l i ,  m ię dzy  in n e m i  P.  M au -  
ryc.y K o c e b u ,  s z a n o w n y  m ó y  n i e g d y ś  t o ­
w a r z y sz  b r on i ,  w idział  w r o k u  1817, od 
s t r o n y  mias ta E r y w a n u ,  p o ś r ó d  b ie l e i ące -  
go  się n ay  w yżs ze go  wie rzcho  łka Ą r a r a t u  , 
g o ł e m  ok ie m,  p la m ę  czernie jącą-  się, k t ó -  , 
r ą  b y d ź  m i e n i o n o  szczą tkami  K o r a b i u  
N o e g o .  P .  Kocebu  b y ł  w o b o w i ą z k u  a s t r o ­
n o m a  p r z y  pose l s twie  do P e r s j i :  b y ł  ink 
sam  powiada ,  o p a t r z o n y  z P e t e r s b u r g a  n a ­
rzę d z ia m i  a s t r o n o m ie z n e m ł :  u ż y w a ł  więc 
ich,  i b y n a j i m n i e y  n i e p r z e c z y  m n i e m a n i u  
powszechnemu,owszem,v ,  p r z e k o n a n i a  z d a i e  
się m ó w ić , jń  desce  od K or a b i u  o d e r w a n e y  i 
n ie  d a w n o  p r zez  ń p a d n i e c i e  l a w i n y  na d ó ł  
z w le c z o n e y ,  i ako  też o sz tuc e  d r ze w a  k o r a ­
b iu  , znayduiące-y się w k la sz t o rz e  Ja czm e-  
z y ń s k i m .

L e c z  p r ze z  t y le  w i e k ó w , i a k b y  się to d r z e ­
wo n a t u r a l n i e  d o c h o w a ło ?  P r z y p o m n i j m y  
sobie  p o s t r z e l a n i a  bad a cz ów  o w y n i o s ł y c h  
po  nad  o b ło k i  gó rach :  . p r z y p o m n i j m y  so b ie  
że j e s t  w a tmosfe rze  g o rn e 'y  k r a i n a  wis. .
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czne'y i e d n os tn yn o śc i  t u p p e r a l u r y  p ow ie ­
t r za ,  g dz ie  r o z r z e d z o n e  , ani  cieplika^ ani 
w o d o n - d u ,  nie zawie ra , ,  gdz ie  żad na  wil .  

goć  mieyśca  nie ma,  a tein samem,  gdzie  
zgn i l i zna  i zep suc ie  b y d ź  nip m a ż e  n ig d y .  
Kiedy  w r a z  po P o t o p i e  osiadać p o c z ę ł a  
gęs tość  a t mo sf e ry ,  nas tąpić to  m u s i a ło  k o ­
n ie cz n ie  w tak k r ó tk im-  czasie,  J e  Korab-  
zg n i ć  le szcze nie mógł , a  za po s tę p em  tego  o- 
s i adania  po zó s ta ł  r y c h ł o  w k r a in ie  wieczne'y- 
n ie skaz i t e lnośc i ;

Jeżel iby,  k to  wątpił ' , ,  a b y  w i e r z c h o łe k  
A r a r a t u -  dos ięga ł  tey k r a i n y ,  nie b ę d ą c  
rz e cz yw iś c i e  z b y t e c / n i e  w y n i e s i o n y m ,  iak- 
iest  na T en e ry f F ie  1905- sążni l i t ewskich nad- 
poz iom  O ce an u  w y n i o s ł y ,  a lbo  Szymbo- -  
r azo ,  a m e r y k a ń s k a  góra,  3357 t a k ic h  sążni  
wyso ka ;  n ech raczy  u w a ż a ć , ,  że A r a r a t 1 
od P ik u  i- S z y m b o r a z o  bardz iey-  iest  k u 1 
p ó ł n o c y  posunię ty  :.źe s t r o n a  świata-wscho­
dn ia ,  w e d ł u g  nas,,  nie- r ó w n i e  m a - z n i ż o n y  
b a r d z i e y  stan t e m p er a t u ry -  powie t rza pod- 
taż  sauią szerokośc ią :  nakoniec-  n iech  to
weźmie na uwogę:że k r a je  t ameczne  na rnier-- 
n y c h  naw e t  w y n io s ło ś c ia c h , o d m ia n y  t emp e­
r a t u r y  powiet rza-wielkiey-  doznaią .  P an  Ko; 
c e b u  sp o s t r z e g ł  w S u ł t a n i e ,  na- w y n i o s ł o ­
ści ty lk o  lezące'y, p r z y m r o z k i -  w ś r ó d ; la ta 
i śn ieżek m a ł y ; - r z e k a  A r a x u s  za m a rz a  tam* 
w zimie ,  iak naszer p ó ł n o c n e w o d y . -  Przy'- 
t a k  więc zblizone'y. do z iemi  warśc ie  ro i -  
r z a d z o n e y  a t m o s f e r y , ,  dziwić- się nie  na ­
l eży ,  że- A r a r a t ;  nie  będąc- n n y w y ż s z ą  gó­
r ą  w świeeie-,,  sięg.ne może ow ey  n b z m i e n - '  
ne'y k r a i n y  po w ie t rza . .

T a  sama  k ra ina  k u - b i e g u n o m  , zn iża jąc  
się prawie- do  z i e m i p r / e ś w  iadćza n as -b l i - 
zko  o s k u tk a c h  - swoie'v t e mpe- r a tu ry :  zkąd- 
by  ina-eze'-y t e  k łody-  drzew- na- b r zeg i  Is-° 
L n d y i  i Sy b e r y  i - p rzy  p.ły w a ł y  z pod bez ;  
l e śn eg o-  b i e g u n a ,  jeżel i  nie za cho w an e  od 
w iek ów  p r z e d p o to p o w  ych,- przez -  t emp era - -  
t u r g  w ie k u i s t e g p  m r o z u  W i a d o m o ,  ze PA

A d a m s ,  c z ł o n e k  t o w a r z y s t w a  b a d a e / ó  w 
n a t u r y  m o s k i e w s k i e g o ,  w r o k u  1807 , nad  
b r z e g a m i  r z e k i  L e n y  w S y b e r y i ,  o d k r y ł  
lodami  p r z y n i e s i o n e  z w ł o k i  m a m u ta ,  k tó r e  
m i a ł y  s k ó r ę ,  mięso ,  śc ięgna , co większa,  
że mięso  n a w e t  do iedzenia  p r zy d a tn e ' m  z n a ­
l a z ł y  zw ie rz ę t a  m ię soż e rn e .  ( O b .  D z i e n ­
n ik  W i le ń s k i  r .  1815 N.  7.)

D r u g i  z a r z u t  b y d ź  m o ż e : p o n i e w a ż  A- 
r a r a t  od p o ł o w y  o k r y w a  się śniegami  i lo ­
dem  , i a k ż e  K ora b  n ie  i e s t ' n i e m i  p o k r y t y  
ale w postaci  eza rne 'y  p la m y  widzieć  się 
daie ? N a  to  o d p o w ie d ź  ma  zasadę s w o ię  
w po wyższe'm dow od ze n iu :  G ó r y  s ięgaiące
p o n a d  o b ł o k i ,. p rze s ięga ią  n a t u r a l n i e  pas 
a t m o s f e r y , ,  w k t ó r y m  śniegi  k r ą ż ą ,  w y ż e y  
zaś zn a y d u ie  się mieysce  , p r a w ie  z u p e ł n i e  
zmarz łey -  n a w e t  wilgoci  n ie d o s t ę p n e  , t a m  
o p r ó c z  m a łe g o  s z ro n u  nic  więc ey  os iadać  
n ie  może.  Mówi l i śmy  i u ż  w yz e 'y ,  że w  
części  p e w n e y  t y l k o  wysokośc i  A r a r a t u  
śniegi  i lody  się s k u p i a i ą ,  f o r m u i ą l a w i n y , -  
snrm zaś w ie r z c h o łe k  i w części  , gdz ie  cz a r ­
na- p l a m a , wca le  n a w e t  k o l o r e m  o d r ó ż n i a 1 
się. od r e sz ty  g ó r y ,  powiad a ią  p o d r ó ż n i ,  
że n ie  zawsze s z r o n e m  bie le i e,  czasem n i e ­
bieskie  świa t ło ,  czasem r ó ż o w y  , l u b  w f io­
l e t  wpada .  T e  k o l o r y - p r z y b i e r a  o d 1 po ło ­
żenia i g a t u n k u  w yz ie w ów  atmosfery'-,  t u ­
dzież od r ó ż n e g o  p o d n ie ó e n ia  s ło ń c a  n a d  
poz iomi  Lecz  widoczny k o lo r  ska ł  wie rz ­
c h o ł k o w y c h  - góry-  wpada w b ia ły ' ,  i ak iego  
k o lo r u  są po większóy części ska ły-  do lne ,  
p i ą s k i 1 i- g l ina -  u podno ża  z n a y d u i ą ć e  się. 
P lam a  cza r na  w yraźńre  dla g o ł e g o  oka na;  
w e t ' o d  Ima od g ó r y  i moż e  mieć . cza rny k o ­
lo r  od d rzewa  i k l e i u j - k t ó r y m  K o ra b  by dź 
m ó g ł ' z e w n ą t r z  po w le c zo ny m . -

i ‘o-w irści wszystk ich p o d r ó ż n y c h  po t  w ier-  
dżniąi  co śm y  z a ł o ż y l i ; :  o b a c z m y  n i e k t ó r e '  
pewnie ' )  sze.‘

J a n  S t r u y s ,  pod ćóż hy -ho lb -ndersk i ,  zwie-- 
d»i ł -  A r m e n i ą  w » o k u  1670. W e d ł u g  nie*
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go A r a r a t  p rze  wy/sz a  wysokością' ,  wszys t­
kie g ó r y  Azyi.  Będąc on w B r y w a n ie  , 
na pr oś by  tamecziTyph Karmnli tów u d a ł  się 
n a . g ó r ę  A r a r a t ,  dla odwiedzenia ,  iak.p le ­
k a r z ,  pewne go  pu s te ln ik a ,  k tó r y  c ierp ia ł  
r u p t u r ę .  Stracił '  on czasu na  tę podró ż  dni 
p i ę ć , "chociaż b y ł  k on no .  yV towarzys twie  
w y b o r n y c h  pr z e w o d n ik ó w ,  p r z e b y w a ł  
w a r s t y  rozmoite'y gęs to śc i - (ob łok ów, do- 
świadczył  z imna  n ie zn ośnego ,  chociaż to 
b y ł o  w Lipcu;  naywyższa  warsta b y ł a n a y r  
z imnie 'yszą , ale razem nayznośnieyszą  z 
p r z y c z y n y  suchości  powie trza.  Zna laz ł  
na ko niec  pu s te ln i ka ,  mieszkającego w ia. 
s k i n i ,  wyd rążcney  w  skale.  W  tern miey- 
śćli powiet rze  b y ł o  nayumiarkowańsze .  — 
P us te ln ik  p o w i a d a ł ,  ze od  dwódziestu-pie - 
ciit ’l a t ,  iak tam przebywa,  n igdy  nie czu ł  
ani g o r ą c a , ani zimna z b y te c z n eg o ,  ani 
w i a t r u ,  ani  deszczu;  że k u  wie rzchołko­
wi naywiększa cisza paduie  i powietrze ni­
g d y . s ię  nie odmieni.  . (| .Ten p us te ln ik  b y ł  
W ł o c h ,  rodem z B z y m u , i ' s y n ’ boga tego 
b a n k i e r a ,  nazywającego się Domin ik  Ale. 
x a n d r e ;  uda rowa!  on S t ru ys a  k rzy ży k ie m  
z rob io ny m  ż . d r z e w a ,  wziętego od Kora­
b iu  N o e g o ,  k tó re  oyciec iego  z n a la z ł ,  na 
co mu  w y d a ł  świadectwo po łacinie.  P odró­

ż e  S tru y sa , T am  I .  .
Chociaż ten p o d ró ż n y  nie we wszystkich 

ni ieyscacb.opisów swoich zas ługuie  u  kry-  
t y k ó w  na wiarę; w tętn wszelako zn a laz ł  po. 
parc ie  od wdelu świa t łych  zna wcó w,  mię­
dzy innymi Choisi w  swoioy histoCyi ko- 
sc ie lne 'y , tom X I ,  pag.  41 wydania in 12, 
z z u p e łn ą  wiarą tę powieść S t ru y sa  p r z y ­
tacza.  .

Pi t ton.  Turnef fOr t ,  zn a k o m i t y  b o t a n i k ,
. 1700,  to iest wdat  trzydzieści  po S t rny s ie ,  

zwiedz i ł  podńpże Araratu,-  lecz nie b y ł  
Szczęśliwy na znaczną wysokość  przedrzeć  
się- nie mia ł  zaufanych znać pr zewodni ­

k ó w ; .  wszędy stromoąć nadzvyyczayna: ,
/ . - i a " >vr\ ‘-v-

śniegi  i lody n ieprzeby te  na traf ia ł .  Osądzi ł  
•mwe.t za rzecz  n iep od obną  dostać się do 
wierzchołka  , gdzię , iak wiadomo,  dla bo­
tan ika  nie ma c iekawośc i ,  a zatem i p o w o ­
du do usi łowań.

Niądz  Lenu  , j e z u i t a ,  mjssy ona rz ,  któ-  
r y  d łu g o  p rzebyw a!  w E r y w a n i e ,  b y ł  za. 
niemożnością  .dostania się! do czarney  pla­
my  na A ra ra c ie ,  w e d łu g  pamię tn ików Ar-  
ty  n iego ,  (jSiimoircs cle L iitera ture , T .  !, 
p.-Ti3.-)

W  Ogólnośc i, opowiadania mieszkańców 
tamecznych  przed  wszystkimi p od róż u ią .  
c y m i ,  zgadzają się- w te y  mierze , że n ik t  
na wierzchołek te'y g ó r y  w e y ś d ź  nie po­
trafi.  Pan  Kocebu za rzecz naypewnieyszą  
donos i ,  ze żaden człowiek,  sposobem p r z y ­
r o d z o n y m ,  nie wniyd,. ie na  górę  Ara ra t .  
Zapewne mnisi  w Jaczmezyuie  tuk P a n u  Ko­
cek u opowiadal i .  Wszelako to ieszcze nie 
startowi przekona nia  zurpełnegu, ,W k r a ­
jach tamecznych ,  ludzie ucjśnioni despo» 
ty z m e m  m u z u ł m a n ó w ,  są bardzo s k ry c i ,  
ogran iczonego  poięcia,  nierozszerzaiący się 
w opowiadaniach;  nie maią ochoty do śmia-* 
ły ch  przeds ięwzięć ,  ani zachę ty  do odk ry -  
cia rzeczy c ie k a w y c h ; przyte'm są ł a t w o ­
w ie r n i ,  z a b o b o n n i ,  do zb y tk u  pr z y c h y l ­
ni s ta rym baśn iom;  prze to  , ani  się na ich 
opowiadanie o t rudnośc ia ch ,  ani na wn io ­
s k i , spuścić się nie móżna . W i d z i m y , iak 
oni przed P a n e m  Kocebu malowali  ok ro ­
pnie A r a r a t ,  a obraz swóy powiększal i  
mnóztwem drap ieżnych zwierzą t  i straszli • 
wych  smoków,  mieszkających na te'y g ó ­
rze.  Nie b y ł  Pan  KoceJju nawet  w klasz­
torze Ą r a k i l w a n g , czyli ŚŚ: Apcrstołów, u  
samego podnoża A ra ra tu  z nayduiącym się, 
gdzie' no mie'yscu p ierwszego  o ł ta r za ,  z b u ­
d o w a n e g o  przez N o e g o  , a r m e ń s c y  bo g o -  
raodlcy  przyn oszą  ofiarę n i ek rw aw ą  P r z e d ­
w ie cznem u.  C zy ta łe m  w r ćkop isn yeh  p a ­
m ię tn ik ach  D o k t o r a  B os la ko f f ,  k tó ry  się 
z u a y d o w a ł p r z y  a rmii  rossyiskiey na  I i a u -
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kazkiev  I! nit  , w  r o k u  M 2 0  pisany  eft  , 
w ' p e w n y  m n i c h  g r u z iń s k i  c zy h  a r m e ń ­
ski , k lć ry  w  tyra k lasz torze ,  mieszkął iu. t  
sześć , twierdz?!’ rrtu za rzecz  p e w n ą ,  o 
podtiniip tam s ł y n ą c e m ,  zgodneip z p o ­
wieścią jSt-ruysą. A mia nowic ie ,  ze są p u ­
s te ln ic y ,  mieszkniący w iasluniaeh Ara­
r a tu  , z n a j d u j ą c y c h  .się w z n a rz n ę y  wy­
so koś c i ,  przechodzącej - k rainę  ob ło k ó w ,  
.Wszelako przystęp do .Korabiu  N o e g o  m i e ­
n i ł  by dź  rz eczą , p r zechodzącą  moż noś ć  

• p rzyrodzoną ' ,  Po pi e iya z  inaczeyby r o ­
z e b r a n o  iuż  Korab  po  k a w a ł k u  ,-na same 
re l ikwie  , k tóry przez  m ie j s c a  niedo?*«. 
pność  chc ia ł  Bóg ku  wieczne'y pamią tce 
zachować.  P o w i a d a ł  P a n u  Rosiak off ten 
sam c e n o b j t a ,  że w rok-u LS13 ,' widz ia ł  
n a  własne  oczy ,  k a w a ł  niej?.miernie t w a r ­
dego  drzewa.,  cza r n ia w o - h r  n n a t. n e g o ,  o-  
c iosanego g ł a d k o  na cjwa bok i  , g ruboś c i ’ 
cali dziewięć m a i ą c e g ó ,  k tóry  spadł  z A-, 
r a r a t u ,  z a p e w n e  p o d  czas trzęsienia z ie ­
m i .  na górę l o d o w ą ,  gdzip b y ł  w id z ia n y  
od r o k u  1801 , nareszcie za u r w a n i e m  sję. ■ 
góry l o d o w ę y  , na r ó w n in a c h  o k o ł o  Ara-  
k i l w a n g  z n a l e z i o n y m  został .  P r z e k o n a l i  
się zaś mnisi ,  że d rz ew o  na leża ło  d o K o r a -  
b i u  N o e g o ,  p o r ó w n y  waiąc ie z re l ik w ia ­
mi  tego  z a b y t k u ,  k tóre  od wieków z ą -  
eh o wni,a.
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.Zważywszy te wszys tk ie  c iekawości  o 
zn .aydowaniu  się K o ra b iu  N oego  na górze  
A r a r a t ,  p rz ychodzi  na myśl  p y t a n i e :  dla 
czegq . , zostaiący, w m oż no śc i  bad an ia  śla­
dów d a w n e g o  św ia ta )  n i e  przedsię.wfezma 
ś r odków do  p rzekona nia  się b l i ż szego ,  o 
t e r a ?  dla czego nie wyśledzą  tey Ważnej  
g ó r y ,  w ca ley iey o bszerno śc i ,  kiedy 
m n i e y  c iekawe , wyższe n ie ró w n ie  opoki  
z t ak ą  d o k ła d n o ś c ią  z w i e d z a n o ,  ściśle 
w y m i e r z a n o  i o p is y w a n o ?  Ń i k t  nie raa 
dzis ku  t e m u  lepszey zręczności ,  iak Ros- 
syanie i Anglicy  , posiadający kraie , w 
związkach  i sąsiedztwie z Persją  będące. 
P o d r ó ż n i  tych  dwóch narodów corocznie 
E r y w a n  z w ie dza ła ,  n ie k tó rz y  d ł u g i  czas 

•tam przemieszkują* Arara t  codzie.ń maią 
przed o c z y m a,  i nie są c iekawi  wyś ledz ić

'  's  e  ' » V  '  ,  '  ^
-przyn . i rm nrny  . ptv.wdziw*y iągO w y s o k o ­
ści? Może to b y d ź ,  że w lotach p e w n y c h  
te ś ledzenia  b ezsk u te czn e  b y ł y b y ; lecz - 
i\a t em przestać nie na leży;  p r o b o w a ć d o ­
tąd ; aż się. pora  p o m y ś l n a  n a d a r z y ,  za­
wsze pamię tać  na to , '  że odk ry c ie  te g o  

. r o d z a i u ,  r znc i ło j jy  wielkie św ia t ło  n a  
dz ieła  p i e r w o t n y c h  'czasów łączących dz ie ­
je  pr zedp ot owe z dziei.-irni pop o to w e m f .

B y ł y  z a r z u t y ,  że Moyżesz  ide-alnie i z 
po d o b ie ń s t w e m  do  p r a w d y  n ie zg odn ie ,  o~ 
p isa ł  po szczególe r o z m i a r y  Korabiu  N o -  
e g o ; t rzysta ł okc i  d ł u g o ś c i ,  p ięćdziesiąt  
s ze ro kośc i ,  t rzydz ieśc i  w y s o k o ś c i , p o ­
dz ie lone ,  na t rzy  piętra,  s k ła d a ły  t rzy  b u ­
d ow le ,  iedn.a nad d r u g ą ,  każda pię tnaśc ie  
stóp na szych  na  .wysokość ,  75  p a  szero- ’ 
k oś ć ,  4 5 0  stóp na d ł u g o ś ć  mi a ła .  Bufeo 
W i lk in s  i P e l l e t i e r ,  wyliczyli ,  l iczbę i 

w z r o s t . w s z y s t k i c h  zwierząt  ż"baiomych , 
w y m i e r z y l i  mieysca,  które p o w i n n y  rb y ł y  
za ym otf nę  każde po parzp,  wykaza l i  ilość 
owiec  i B yd lą t ,  p o t r z e b n y c h  na k a r m i e ­
nie zw ierzą t  mięsożernych ' ,  w y r a c h o w a l i  
p r z e s t r z e ń . p o t r z e b n ą  na sk ład  k a r m u  dla 
i n n y c h  z w ie rz ą t ,  wykreśl i l i  roz leg łość  
galery i  po łącza iących  os obne  r z ę d y  k la­
tek-. A sk u te k  ich r a c h u b y  g e o m e t r y c z ­
na ey o k a z a ł , że r o z m i a r  K o r a b i u ,  w P i - ;  
sraie świę tem p o d a n y ,  aż n a d t o  w y s t a w - ' 
cza ii a b u d o w ę  s t a t k u  ku  tey szczegól-  
n ićyszćy pot rzeb ie  w y g o t o w a n e g o .  Jle to  
umie ję tnośc i  i sz t uk  z u p e ł n i e  u d ó sk b n ą -  
l o n y c h  do wys t aw ienia  takićy b u d o w y  
pot r zeba  b y ł y !

C sy l iż by  nie m i a n o  za rzecz  g o d n ą  
ś ledzenia ,  raz ieszcze p o w i e m ,  tak w s p a ­
n ia łego  p o m n ik a ,  tak war tey  za s ta nawi a­
nia się b u d o w l i ,  którą zdaie s ję ,  O p a ­
t r z n o ś ć  us ado w i ła  w m i e j s c u  tyle w i d o -  
cznem , tyle  n i e p r z y s t ę p n c m i  tyle cie-i 
kawóść  każdego zaostrzai.ącehfi?

 ------------------ -Teodor Narhutl.
Ił.

M I Ł O S C  i GRA w S Z A C H Y ,  ( i )  
K a r a waga  Georg iyska ledwo co p r z j b y -

( 1) J est to wyciąg,ze zbioru powieści Arab­
skich, świeżo ogłoszonych'w Paryży-.

/



łb do D am aszku ;  przybycia  tego  z n i ec ier.  
p l iwośc ią  oczekiwali  n ie ty lk o  bogac i  mie -  
s t k a ń c y  stolicy, S y ry i  ale także wie lka  
l iczba officerów Kalifa i in nych:  z n a k o ­
m i t y c h  osób z B a gd adu  i Bassorahu .  N a ­
u m y ś l n i e  on i  p rz yb y l i  do D a m a s z k u  w o- 
czękiw-aniu.  na ,chwi le , . ,w,  k tórey  ta k a r a ­
w a n a  mia ł a  p r z y b y d ź  do b r a m  mias ta  aby  
zakup ić  n ie k tóre  s p r a w u n k i ,  n im m n ó s t w o  
kupuiący.ch,  zdołarże tak po w iem ,  zagarnąć  
n a y d r o ż s z e  to w ary . ,

T o w a r y , ,te b y ł y  i s totn ie  ba rd zo . d ro gi e , ,  
p o n i e w a ż  p u s z c z o n o  p o g ło sk ę , ,  że k u pc y  
pr z y p ro w a d z i l i  z Georg i i  d o b ó r  naypię-  
kn ieyszych ,  n i e w o l n i c , ,  k tórych ,  t en .kray ,  
t a k  . s ła wny  z tego ro d za iu  p ło dów ,  d o ­
starcza do ha remó w ca łego  w sch odu . .  

Pomiędzy ,  temi:,  k tó ry ch  ten  zamiar:  
sp r o w a d z i ł  do D a m a s z k u , .  b y l  A b o u - Y a  — 
hia el Basry,.  dawny,  K haz indar ,czy l i  p o d ­
skarbi  Kalifa,, k tórego  wiek podeszły,  z n i e ­
w o l i ł , d o  z ł o ż e n ia .u r zę d u  j lecz nie do w y ­
rzeczen ia  się uc iech haremu , ,k tórym ,p rze- ,  
ci w n ie  z u p e ł n i e  się o d d a ł .

Zrisled w.i« k ara wo na . sta 11 ę la w  bazn rze ,. 
gdzie mia ła  usku teczniać  sw.oię sp rzedaż , ,  
ali /ci  Abou;Y.ahia uda ł i s ię  t a m , c h c i w i e  i 
p r z y p a t r y w a ł  się h p r y s o m ,  k tóremi  pra ­
g n ą ł  up ieknić  swoie- mieszkanie . ,

J e dna ,  śc i a gn ę łu i e g o , u w a g ę,. 1 e c z /. a d n a i 
i n n a  nie łą czyła  tyle wdz ięków. .  Q o t r ~  
eaineda ( t o  iest kvop lar osy) ,  gdyż / tak ie  by-- 
ł o  imię tey, zaymuią cey .n ie wo ln ic y ,  w y da .  
w a ł a ,się w, rzeczy samey krop lą  rosy nie-- 
hieskieiy, która w- ra iu mu ^  rapiae wiere- 
n y  cłt i o ce,a n ei u n i e  w y i n o w n e y r o z k osz y ..

Dosk on ałoś ć :  iey ła tw o  z a ć m i ł a , p i ę k n o ­
ści :u w i e l b i a n e  w.iey , towarzyszkach . ,  Za. ,  
l edwo A b ou ,  Y.ahiał u y r z a ł r  w d z i ę k i , iakie- 
iego oc z o m ,  przeds tawia ła '  nad o b n a  Qotr>— 
a n n e d a , g wa ł  to wnie się nią z.i iął: a pom irnb> 
wysokie.y.ceny,  k torey-.żądałikupiec- wy sta— 
wiaiący, ią na s p r z e d a ż ,,  targ.: n ie-podpadł !  
żadn ey , t rud no śc i  i wkrótce,  dbbity,  zosta ł . .

T a k ,  p rędkie za ła twien ie,  kup.na .w y rw a ­
ł o  bo le sn e  wes tchnien ie  z piersi  d o r o d n e ­
g o  młodz ieńca  , ,  który;, siedział! w i e d n y m i

kącie b a z a r u ,  i k t ó ry  sądząc z u b i o r u  
z d a w a ł  się n a l e ż e ć d o  m niey  bo g a t y c h  ku- 
pców sk ła da ją cych  ka ra w a n ę  Georg ty ską .

M ło d y  Zeyd b y ł  i e d n y m  z sąsiadów c h a ­
ty k tórą  zamieszka li  n ieda leko  Tyf lis  r o ­
dzice p iękney  Q o t r - e n n e d y ;  W  ty m  kra iu  
rel igia. i  zwycza ie  nie w zb ran ia i ą  t o w a r z y ­
stwa oboie'y płci  z: sobą ,. iak w okolicach  
w y zn a jący ch  pr aw a Is lami zm u;  Zeyd  i ie­
go młod a .  sąs iadka .spotyka l i  s ię„widy  wali ,  
kochal i . .

Lecz u b ó s t w o , k o c h a n k a  b y ł o  n i e p o k o ­
n a n ą  przeszkodą dla iego zapa łów; ,  n a p r ó -  
żno  ch c ia ł  zaś lub ić  tę którą: k o c h a ł : ,  iey 
rodz ice  ł a k o m i '  i: ubodzy ,  sami: o d rz u c i l i  
iego żądanie , , i  podług ,  zwyczaiu:  k r a i o w e -  
go w o le l i  sprzedać  tę p ię k n o ść  i e d n e m u  z 
kupców, m u z u ł m a ń s k i c h , ,  k t ó r zy  co rok  
kray  przebywaią ,  i s k u p u i ą  dzieci te'y lu b  
o w ey płci , ,  spodziew-aiąc się że ie k o r z y ­
stnie odprzedadzą . .

Odjazd  k u p c a , ,  k t ó r y  m u  zab ra ł  ska rb  
na yd ro ższy ,  p r z y w i ó d ł d o . r o z p a c z y  niesz­
częśl iwego Zeyda-,  a, luba  Q o t r - e n n e d a  
dz ie l i ła  w s z y s t k i e  iego uczuc ia . ,

B n  iesi on  y Ze y d 1 m iłbścią sprzed a ł  w szy- 
s tko  c o  posiada ł; ,  a kupiwszy  sobie m a ł y  
ł a d u n e k ,  p rzy łączył  się do ,k a ra w a n y  i m y ­
ślał  korzys tać  Z' pierwszey,  sposobnośc i  dla 
w ydo by c ia  i e y  z n i e w o l i ,  o którey skałę 
rózbił i  się o kr ę t  iego nadziei . .

T a  s p o s o b n o ś ć  nie z da rzy ła  się podczak 
ca łey p o d r ó ż y , . a  kup ie c  tak b y ł  c z u y n y m ,  
że Zeyd  n i e  mógl in-awet widzieć k o c h a n ­
ki swoie'y..

Jakże-się rozpacz iegp powiększy, la ,  kie-  
dy> u y r z a ł  Q‘b t r - e n n e d ę  sprzedaną ,  a do te­
go deszcze- b o g a t e m u  s ta rcowi, ,  k tóry  śpie­
sz. r» ie up ro w a d z i ł ! s w o ię  zdobycz. ,

Qb t r e P n n e d a  b y ła :  t a m ip o d  śei«łym d o ­
z o rem  aż-do  iodeyśeia n ow ey.  ka ra w a n y ,  w 
k t ó r e y  A b o u - Y a b ia  mt ia ł i iechać  ze *woie'rn 
kosz tow neńi i  k u p n e m :  do B a gd adu  ,, gdz ie  
stale p rzemieszk iwał . .

Zfeyd; d ręczony,  n a y o k r o p n i e y s z y m  ża­
le n iu  sm ut k  iem; prze pędza ł  icałó d n i  i no ce  
błądząc oko ło  więzienia^ które ob« ymowa-



ł o  ca łe  i e g o  szczęście i w szy s t k i e  nadzieje,  
i n ie  m ó g ł  wie rz yć ,  źe ma zawsze postra­
d a ł  ubó s t w ian ą  przez  siebie dz iewicę .

N ie i ak i  czas z s zed ł  na na daremnem c h o ­
d z e n i u ;  n a k o n ie c  p e w n e g o  dnia gęsta fi­
ranka okna  za kratami w y c h o d z ą c e g o  na 
ogród. ,  p o d n io s ła  się zw ol n a;  a mała r ą ­
czka,  którą zaraz p o zn a ł ,  w y s u n ę ł a  się o -  
s tróżnie  i pokazała m u  p ionek  od gry w  
szachy;  druga ręka trzymająca także p o d o ­
b n y  p ionek po ł ąc z y ła  się z pierwszą-; p o r u ­
sza ły  się nawszys tk ie  s t rony  tak, iż  z m i e n i a ­
ł y  n a w z a i e m  sw o ie  p o ł o ż e n i e  właśn ie  iak 
g d y b y  ch c ia ły  grać partyą na p o w i e t r z u .

Ze yd  w s t r z y m u ią c  oddech  o c z e k i w a ł  
s po koy ni a  i z n iec ierpl iwością k ońc a  tych  
szcz egó ln ych  zn ak ów ;  taż sama gra r o z p o ­
częła się bez  żad n ey  zm ia n y ,  "Zeyd iednak  
w  z u p e ł n e y  n ie p ew n o śc i  n ie  m ó g ł  o d g a -  
dnąć.coby  ten  rodzay  za b a w y  m i a ł  znaczyć.

N a k o n i e c  d o m y ś l i ł  się,  że Q o t r - e n m - d a  
pyta ła  go  się przez te mig i ,  czyl i  umi e  grać  
w szachy;  c h o c  nie b y ł  p e w n y m  znaczenia  
t eg o  pytan ia ,  o d p o w i e d z i a ł  na nie sk in ie ­
n ie m  twi erdzącemu natychmias t  b i a ła  rę­
ka ( l )  cofnęła się i spuśc i ła  f irankę.  O d ­
p ow ie d ź  Ze yd a  b y ła  prawie m i m o w o l n ą  i 
raczey sk utk ie m  p o m ię sz a n ia ,  które n im  
m io ta ło ,n rż  ch ęc i - w ynu rze ni a  i s t o tn e y  pra­
w d y .  N ie  u m i a ł  .grać w szachy  i n a w e t  nie 
m ó g ł  d oc i ec  s t o s u n k u  za c h o d zą c eg o  p o ­
m ię d z y  tą grą a niespokoy.ną i e g o  mi łośc ią .

Jednak  nie łamiąc  sob ie  na p ró żno  g ł o ­
w y  nad d o c h o d z e n i e m  t e g o  p o d o b ie ń s t w a  
c h c i a ł  czemprędze'y zaspokoić  d o m n i e m a n ą  
chęć  s w o ie y  k o c h a n k i  i poszed ł  szukać w 
mieśc ie  n ay s ł aw mi eys ze go  gracza w szachy;  
d ał  m u  w sz y s tk o  co  m i a ł ,  aby g o  ty lk o  
p r a w i d e ł  fe'y gry n a u c z y ł .

S i e d e m  dni  spęd z i ł  Zeyd  na u s i ln ey  n a u ­
ce i s i edem n o c y  na p o w t a rz an iu  ć w i c z e ń  

. s w o i e g o  nauc zyc ie la ,  sam ieden  c z u w a ł ,  
g d y  t ym  czasem każdy  u ż y w a ł  lu b e g o  s p o ­
c z y n k u . —  Osim; g o  d n i a Zeyd sądzi ł ,  że iest

( ł  ) Wyrażenie b ia ła  rg/ra iest przenośne w A- 
rabskim ięzyku i łączy w sobie Znaczenie władzy  
nkrytey i nadprzyrodzone-y czynicnia cudów. Te 

.wyrazy więc ręk a  b ia ła  możnaby tłómaczyć przez 
rękę cudowną i ciarnohsigzką.

1 1 1  —

rl osy ć m o c n y m  w  -swoiey gr ze  i p o s p i e s z y '  
w szczęśl iwe  m ię y sc e  w k tó r em  m ó g ł  o g lą ­
dać  sw o ię  u l u b i o n ą .  B y ł o  t o  w ł a ś n i e  p o ­
p r z e d n i e g o  d n ia  p r z e d  o d e j ś c i e m  k a r a w a ­
ny.,  z k tó r ą  m i a ł  się -udad ź  A b o u - T a h i ą ,  
b y ł  to  d z i e ń  m a i ą c y  n a  za w sze  r o z d z i e l i ć  
Z ey d a  i Q o t r - e n n e d ę .

B i a ł a  r ąc zka  n ie  o m i e s z k a ł a  się p o k a z a ć  
z  d w o m a  p i o n k a m i .  Z e y d  n a ś l a d o w a ł  p o ­
r u s z e n i a  w sposó b  m o g ą c y  d a d ź  p o z n a ć  u— 
■miei.ętnosć p r-zczs iebie n a b y t ą .  'R ęka  d a ł a  
z n a k  p o t w i e r d z a j ą c y ,  a d r ug ie 'm p o r u s z e ­
n i e m  w s k a z u j ą c  ś r o d e k  b i e g u  s ł o ń c a ,  z d a ­
w a ł a  się o z n a c z a ć  Z e y d o t v i  p o d r ó ż  k u  p o ­
ł u d n i o w i .  Z r o z u m i a ł  i odda l i ł - s i ę  vv m i l -  
czenrn , ,  o k a z u j ą c  na  m ig i  w d z ię c z n o ś ć  i 
p r z y w i ą z a n i e .

N a ź a i u t r z  p o d r ó ż n i  sk ła d a i ąc y  k a r a w a n ę  
po ł ą cz y l i  się i o d j e c h a l i ,  a z n i m i  A b o u -  
Y a h i a ,  'Qot r—e n n e d a ,  t u d z i e ż  Z e y d  w s t r o ­
ili k u p i e c k i m .

W lecz o r e  ni,  w c h w i l i  g dy - k a r aw an a -w sz y-  
m a ł a  się na w s tę p ie  d o  puszczy. ,  a b y  p r z e ­
p ę d z ić  n o c  i p o k r z e p i ć  s i ły  na p r z y k r ą  p o ­
d r ó ż  d n i a  nas tępnego; ;  s m u t n y  Z e y d  p rz e ­
b i e g a ł  p r z y l e g ł e  p o l a ,  g d y  t y m  cz as em  k a ­
ż dy  n im się u d a ł  na - spo cz y  n e k ,  p o s i l a ł  się 
cz-em m ó g ł .  N ie  m ó g ł  i śdź za. t y m  p r z y ­
k ł a d e m ,  b o  m u  nic  n i e  p o z o s t a ł o ;  wszy­
s tk o  o d d a ł  s w o i e m u  n a u c z y c i e l o w i  sza ­
c h ó w ,  a pu sz cz a ia c  się za k a r a w a n ą ,  nie  
m ó g ł  z a b r a ć  ani  t o w a r ó w ,  a n i  żywnośc i : ;  
na  d o p e ł n i e n i e  jeszcze iego n ieszczęśc ia  , 
n i e  m ó g ł  d o s t t z e d z  an i  r a z u  sw oi e y  l u b e y  
Q o t r - e n n e d y  p r z e z - c a ł ą  drogę. ,  gdy  ż b y ł a  
z a m k n i ę t a  w t a k h t e r m i n i e  .( 1)  z a w ie s zo ­
n y m  na wielbłądz ie , .

ł57śród tych p u s t y c h  p r z e s t w o r ó w ,  Z e y d  
p o s t r z e g ł ,  że A i i o u - Y a h i a  date  r o z k a z  zd jąć 
c i ęż a ry  z w i e l b ł ą d ó w .  O t w a r t o  t a k b j e r o u -  
a n ; w y c h o d z i  z n i e g o  m ł o d a  d z i e w ic a  w  
zasłonie.-;  ro zc ią g a ją  na  z i em i  b o g a t y  k o -  
b ie rze  o, a n i e w o l n i c y  ty m  czasem p r z y r z ą -

(1) Wyraz perski tdhhterouan  znaczy pewien 
rodzay lektyki.  YV pospolitym ięzyku Arabskim 
oznaczają nim wszelkie klatki z gałęzi drzewa 
palmowego, okryte materyą,  zawieszone po oba 
bokach wielbłąda,  i w których podróżują kobie­
ty ,  chorzy,  * nawet i starcy.



^2aią wiecze rz ę ,  A b o u -Y a h ia  z sw o ią  pic-  
k.ną i i I e w o I n I c q s I at i a n a j i o b i e r c u :  pos ta -
Wio.no s z a c h o w n i c ę  pGia iędzy  n i e m i  i ^ a -
^zyfta sic partya.  • ' ,

W  tey  c h w i l i  p ró m ie ń  świat ła  u d e r z y ł  
- 1'a«le u , a .vsi n ies zc zę ś l iw ego  Zeyda;  w y r o -  

i m m i a ł m i g i  s w o i e y i u b e j ;  iakże iest  szcz ę ­
ś l i w y ,  y.e ś lepo się do  n ich  s t o s o w a ł !

Oprócz  u po d o ba n ia  vv kobi e ta ch ,  l u b i ł  
A b o u -  v .jhia namiętnie,  grę. w szachy .  Zrę­
cz n o ś ć  Z e y d a  ra-ógła mu  zr ob ić  przy>tęp  
n o  posiadacza i e g o  k o c h a n k i : pod t y m  to  
p o z o r e m  m ó g ł  korzys tać  z n ie k tó r y ch  o -  
ko l ic z no śc i .  S z u k a ł  wiec  róŻnyŁh sposo­
b ó w  i te nie d ł u g o  sam> run się nas tręczy­
ł y .  IN a g ie Y  zap ew n e  m i m o w o l n e  poruszę -  
n i e  pieknuy graczk i  w y tr ą c i ło  s - da leka  na  
piasek  dwa  p i onk i .

Z e y d  nie p ie  o m i e ś z k a ł  p o d n ie ś ć  ich'  
cz ęprędzey ,  p rzy bl i ż y ł - s i ę  z u s z a n o w a n i e m  
i  p o s t a w i ł  ie na s z a c h o w n i c y .  Ba c zn o ść  
z  iaką ie p o s t a w i ł  w  p r ż y z w o i t e m  mieyscu, .  
aiie usz ła  uwąłgj A b o u - Y a h i a ,  który  trudną  
t ę  grę z n a ł  dobrze.

A b o u - 1  ahia z a d o w o ln io .n io n y ,  a n a w e t  
z d z i w i o n y ,  ze  z n a y d u i e  gracza w  sz a ch y  
■wśród p u s z c z y , dziękuie  m u  i prosi  aby  
p r z y t o m n y m  b y ł  partyi  i z ja d ł  z n im  w ie ­
czerzę,

Z e ’yd b ł o g o s ł a w i  Opatrznośc i  która c z u ­
w a ł a  nad ieg'o p otrzebam i ,  i s p o d z i e w a s i ę  
ż e  tvzgledy- iiigo nie Ograniczą się na z a -  
p e w n i e n i u  m u  poży  wien ia ,  ' J ak oż  n ie  
aa  wiodła-  g o  nadz ięia ,  , -

P o  wieczerzy:  A b o u - Y a h i a  ż ą d a ł ,  aby  
Z e y d  grał  z n im  partyą.  C hę tn i e  p r z y — 
staie ną to,  ale Abou-ąrYahia,’. oby gre in t e — 
r e s s o w n ie y s z ą  u c z y n i ć , w  n a g r o d ę  w y g r a — 
n e y  stawia swoię .kieskę z p ien iędzm i .  Z e y d  
Wygrał .  Z rę cz no ść  iego die bardzo  w z m o ­
c n io n a  d o św ia dc ze n i e m  nie b y ła  osob l iwą;  
l e c z  b ia ła  rączka w s u n ę ł a  się n ie z n a c z n ie  
p o d  rękę A b o u —Yahia  i w ch w i l i  w y m a g a ­
jąc ey nav w iększey u  wagi przesunę ła  zgra­
b n i e  g ł ó w n ą  sz tukę  gry- r o z u m i a ł  ze"po­
p e ł n i ł  b łąd,  i p r z y z n a ł  że przegra ł  sw oi e  
s to  d inarów.

.Biedny Z eyd  k tóry  przed k i ik ą ć h w i ła m i  
p o s ia d a ł  ty lk o  o d z ie n ie ,  nie rnaiąc n a w e t  
k a w a łk a  cbleha^ zjadł- dobra w ieczerzę^
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dzięk i  s z ac h om  j  m a - w  w o r k u  s-to sz tuk  
z ł o t a . ,  Gra c iągnie  si'ę daley ,  pąrtya idzie  
p o  partyt.  Z e y d  zawsz e  w y g r y w a ;  po­
n i e w a ż  b iała rączka nie za p om in a  o s w o i m  
o b o w i ą z k u  vv stanowcze'y c h w i l i .

Gd y  jutrzenka  dała znak  karawanie do
ruszen ia ,  A b o u - Y a h i a ,  k tó re go  każda prze ­
grana podwaia  gniew*,  przegrał  iu ż  b y ł  
w sz y s t k ie  s w o ie  z ło to ,  k l e y n o t y ,  k o n i e ,  
Wielbłądy ,  t o w a r y  k o s z t o w n e  i n i e w o l n i ­
c e ;  po zo s t a ł a  m u  się ty lk o  ieszcze i edna  
Q o t r - e n n e d a ,  j ego  bo g at e  su k n ie ,  szale,  
t ur ban  i pas,- t ud z i e ż  k o b i e r z e c  na  któ­
r y m  gracze  s iedzie l i .

D a n o  r oz k az  do  ru szen ia ,  A b o u - Y a h i a  
z a p a lo n y ,  n ie  chce,  się łączyć  ze s w e m i  t o ­
w a rz y sz a m i  po dr óży ,  d o pók i  n ie  o d zys ka  
t e g o  co przegrał .

Karawana odchodz i .  N ie w o l n i c y  i poga­
niacze wie lbłądów odbieraią rozkazy  od Zey-  
da sw eg o  nowego.  Pana.  Wskazuie  mieysce  
gdzie, u an  maią czekać nic nie zostawia przy  
sobie z rzeczy  któr ych  właścicielem u c z y n i ł y  
go  szachy,  prócz  broni  i dzie lnego  konia  
s tanowiących część i ego  zarobku i k tór e  
prze s t a ły  na leżeć  do Abou-Yahia.  T e n  
ostatni stawia na nową  partyą,  turban,'pas,  
sukn ie  i futra wspaniałe .  Zeyd i e szcze wy!  
g r a ł , przeciwnik i ego m us ia ł  zrzec sie wszy-  
slkipgo,  c J

Na ko h ie c  Abou-Yahia  wściekaiąc sie ze 
złośc i  kr zy k n ął :  Gram o i n o i ę :pickną nie­
wolnicę,:  ieszcze l ednę partyą,.  kto wygra
tego  będzie Q ó t r - enneda:

Serce Z e y d a  bi ło  silnie.  Ze zw ol i ł  na to: 
szczęściem mimo wie lk iego  wzruszenia  nie  
z m y l i ł  się w posuwaniu;  a Qotr -enneda sie­
dząc przy swoim Panu  natęży ła  ieszcze  
b a r d z i e y  u wagę na tę ostatnią partyą.  A b o u -  
Yalua  dośbał szach mat.

Z e y d  wsiada na p ięknego konia sw eg o  
przeciwnika,  sciska śwoię  lubą ,  którą sadza 
Przy  sobie i pędzi z ‘n ią  cz w a łe i n ,  a nie­
szczęś l iwy Abou-Yahia tarza się ze z łości  
po kobiercu;  iedyne'y pozostałośc i  z ty lu
stadbłOW 6 pPZed kil'k*  go&sinami po-

Zć y d  i .Qotr-enneda po łączyl i  sje z ka­
rawaną.  Za  ła dun ek  na wielbłądach  i dro» 
gm k le y n o ty  zebrali  znaczną summę.  P'o* 
wrócil i  do Georgi i  i pędzili  nay szczęśl iwsze  
ży c i e  na Jonie rozkoszy i miłości  u ż y w a l i  
bogactw które by l i  w inni  m i łośc i  i grz e  W 
szachy.  ( z D z :  Mod.),


